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Prawa przearuku nawet we fragmentach zastrzeżone.

N ia o h  ż y je  W o i n c ś ć l  (X III)

i 70 iiiii. nieuświadomionych niewolników
p o d  terrorem  now ych carów

P A N U J E  W S Z E C H W Ł A D N I E  

w  S T O L I C Y

W  chw ili odjazdu Siedziałem, 
trzęsąc się z zimna w  oazkionej 
poczekalni urzędu celn i go, któ­
ry  wokół otaczała mgła. Niebo by­
ło szare, Jak morze. Ciężkie statki 
sprywały Newą, rozw iew ając rmu 
Ci oymów, jak  żałobny welon. W  
salr sąsiedniej odbywała się re­
w izja . Grosmanie, w ielk ie ręce 
urzędników grzebały we wnę-

3,0 tesi (ai
ROZ* i.AT J\ 7 D Y

M S N -  B E C l S A
Zdaje *ię  r. e u legać wątpFwoi 

ad te min. Spraw Zagran icz­
nych Beck odgryw a} i odgrywa w  
obozie sanacyjnym  ro lę  pierwszo, 
p lanową D ługa jego  nieobecność 
w  Polsce spowodowana chorobą i 
konieczne śc*ą rekonwalescencji w  
gorącytr słońcu połudmowo-fran, 
cusk:m 'Tywo.ywałŁ. w ięc  r®z 
raaite komentarze l domysły, 
szczególn ie s ln ie uwydatnione w 
prasis francuskiej | r  em-icl iej

Min. Beck powróciwszy oo ztlro 
w la  w  czasie kilkum iesięcznego 
pobytu na R iv ierze  uznaj za 
w łaściwe v  v yw iadzie danym 
pismu „Parta  S o ir" m e ty ł 
ko poinform ować opinię 
m iędzynarodową o sw ej „ z n a - . 
kom itej kondycji fizyczn e j1' 1 
lec? rów m ez zaprzeczyć wszelkim 
krąż? cym dookoła je go  osoby plot i 
kom i
*m&J także ] ber w y jasn^n ia  ta 
jem niczej sprany -włamania się 
aiewykrytych sprawców do poko­
ju  min. Becka w  czaric  jego  po* 
byiu w  Cannes które według o f i­
c ja lnego w yjaśn :en !a nie m iało w 
gaćnym wypadku podkładu poli­
tycznego.

Specjaln ie nas Interesującym 1 
w  udzielonym w yw iadzie są jed ­
nak p ro jek ty  min. Becka na przy. 
szłość: ..rozkład ja zd y " polsIUego
m inistra Spraw Za gTcn-cznych 
przedstaw ia się bardzo bogato, k 
najważniejszym i je j  etapami ma­
ją  być trzy  sto lice : Rzym , Paryż 
ł  Londyn

Zobaczymy. JaWe będą wyniki 
tęgo raidu po Europie.

trzach waliz, w j w racały bielizną, 
grucnotały cir.-wmane paki.

R iw lra  celna
Niepokoiły ich zwłaszcza pa­

piery. Inspektor, przeprowadza­
jący kon so lę  polityczną, prze­
rzucał bez końca stronice książek, 
badał dokumenty, Zwrócony do 
okna, przeglądał pod św iatło f i l ­
my w rolkach i niekiedy odrzucał 
któreś z nich z jednym krótkim 
słowem ,

—  N ie ,
Co tam znalazł? Jakiś zbyt po­

nury kołchoz, dziecko za chude 
N iew iadom o co. Surowy ^cezkaz: 
na fo togra fiach , wywożonych *  
ZSSR wszyscy ludzie muszą się 
uśmiechać. N ie wolno na n ;ch u- 
w ieczniać nędzy, robotniczych 
nor.

Oczekując na Swoją kolejkę.

lega li mu zawrze. N ie  z doktrj ny 
Karola  Marksa w z ię li zwyczaj i 
upodobanie do tyc ia  w  groraacraie. 
Ju t kiedyś, dawnymi e*asy sypia­
li razem, w  tłumie, na przypiec­
ku Teraz zbierają się w  klubach 
z grzbietam i opartym i o ka lory fe­
ry  w  dalszym ciągu spędzając 
czas na gawędach. Zamiast proce­
s ji m ają defilady na Czerwonym 
Placu, idąc za olbrzym im i obra­
zami StaLna i W oro rzy łow i za- 
zastępującymi dawne ikony. On­
giś pozbawiali się wszystkiego, 
aby kosztem swych o fia r  wznosić 
bazyliki, teraz skladaja o fiary na 
Olbrzymie pajace państwowe i 
mauzoleum Lenina góru jące nad 
Moskwa N ic  się n i« zmieniło,

ZrolaniM bigów
Owszem, istnieje pewna drobn i 

zmiana. Zm ienili bogów W zywa-
stałem, oparłszy czoio o wilgom,,, K  teraz t irola Marksa M od li
szybę Czułem się niespokojny i 
przj gnębiony Taki sam niepo­
koi murzą zapewne odczuwać 
w ięźn iow ie, oczekując na podpi­
sanie ich kart zwolnienia.

I u szczęśliwych?
„184 narooy... 170 m ilionów

mieszkańców11 —  głosi olbrzym i
a fisz rozlepiony na ścianie.

Ilu  z nich jest szczęśliwych?
Pytan ie to przychodzi i r ; cciąż

ao głowy, pomimo, Ze spędziłem 
m aooK«ra jego  vDOny p i ^ j  w  lym  w ięc tj nJi u ie s ią t .

domysł°m . N-c ob jło  i ę ( w id zę  znów chłopów w  łachma­
nach. ponurych w ięźniów , mło­
dych roześm ianych żołnierzy, 
dziewczyny z M etro, oblepione 
gliną, tropów, biurokratów, polic­
jantów  i wszystkie te obrazy mie­
szają się razem, jedne wrażenia 
przeciwstaw iaj!, się drugim.

Czy są MAZeśliwi?
Dałem sam odpow iedź: w ielu

z nich w ierzy  w  swoje szczęście, 
ale prosiak* węiąż jeszcze wspo­
m in ają  życzliw ie „o jczu lka c a ra "

Stare przyzwyczajeń a„.
Zresztą jak  można to wszystko 

osądzić ocz jm a  ludzi Zachodu. 
im r mieszkańcom Rosji, nieustan­
ny system szniegowaki, w  jakim  
żyją. w ydaje się naturalny: poa
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Ukazały się dwa pierwsze tomy Bibliotek* Nowegc Lad u W k-ót- 
c t  b i d z i e  tom tr/ecu W ydaw nictw a B ib liotek i N ow ego Lndp nra- 
ją n. ^ iu  ipopuIaryznwanic myśli narodowo . n d rk a ln c j w dzie­
dzin ie politycznej, spuiecznej, gospodarczej i  kulturalnej.

B iblioteka Now ego Ładu powinna znaleźć ąfe w każdym domu 

polskim.
W ydawnictwa B ib liotek i Now ego Ładu są de nabycia w r wszyst­

kich polskich księgarn iach !
Skłac G łówny: K sięgarn ia  6w. M ojcb^ha  w W arszaw ie, A l. J«* 

r^zolimskie 39
W  P O Z N A N IU  —  Księgarn ia  1 odazia1 Now ego Ładu Chroi*- 

iewaki W aciaw , uLca 2?*go Grudnia N r  2.
W  W IL N IE  —  Księgarnia Św. W ojciecha, Dominikańska 4-

W E  L W O W IE  —  E sięgarm a „K r ią żk a " dawniej „K siążn icą  
A tla s11, Czarnieckiego 12.

się do Dnu*prostroju, adorują
Metró

A la  ponieważ nie samym Chle­
bem człowiek żyje. stworzono im 
pokarm dla ducha —  złudzenie, 
ż« stw arza ją  sobie raj na ziemi. 
K iedy ten rai p rzy jdzie?  Być mo­
że jutro... Wkrótce... K iedy plan 
będuie już skończony.. A le  c nie­
bie o jców  nie wolno Jut im m y­
śleć.

W  tym samym czasie, w  ifecie, 
kiedy ukazała aię nowa Konstytu­
cja, obiecująca m iędzy innymi 
kłamstwami wolność wyznań, je- 
dyny katolicki biskup rosyjski 
mgr. Friaon został uwięziony. 
Cudzoziemcom, chrześcijanom, da 
no ten przyw ilej, że duchowni ich 
wyznań mają prawo udzielać ko­
munii dzieciom, ale ir e  wolno im 
pod groźbą kary w ięziennej, na­
uczać dzieci katechizmu. Zawsze 
tak! cam system , uśmiechy na 
zewnątrz, ponury w yraz iw arzy  
w »ród swoich. Cudzoziemców ba- 
-ątftući się, pokazując iw  fkony w  

.izbach kołchozów, ale agitacja 
bezbożnicza prowadzona jes t o f i ­
cjalnie w  ąikot*ch 1 popi Zapisa­
ni do G. P . U, muszą w yjaw iać na 
zwiska nieszczęśliwców, k tórzy za 
w lera ją  re lig ijn e  41ubv, albo 
chrzczą dzieci. Za pnąstępstw o 
10 przy lada okazji są aresztowa­
ni

Konstytucja swoDOdy— 
oszustwem

W olność re lig ijn a?  Cóż za o- 
Szustwo! W  przeddzień rewolucji 
w d iecezji mohylewskipj było 445 
księży katolickich Dzisiaj jes t 
ich tylko dwóch, jeden z mch jest 
Francuzem, jes t w ięc nietykalny, 
ale drugi —  naturaiizowary Po­
lak t -  opuścił obeenu w ięzien ie 
po 8 latach pobytu w  obozie izola­
cyjnym  Tak oto w ygląda w rze­
czywistości szaęupek dla wiary...

Inne „W olności", wym ienione w 
program ie są tak samo prawdzi­
we. „Wolność, słowa1*... „W olność 
prasy" - „W olność zgromadzeń11.,, 
„W olność dem onstracji11 K tóż w 
t »  dziś uw ierzy?

N ie  wolno napisać ani jednej 
Unii bez cenzury. N ią  wolno ze­
brać się dziesięciu osobom, aby 
nie w d ah  się od razu oojicja... N i*  
wolno ptawiać żadnych zarzutów 
i w-yjawiać jakichkolw iek w ątp li­
wości w  odniesieniu do reżimu. 
Tak sarno byto za carów  Z tą ty l­
ko różnicą, że dzisiejsi opozycjo­
niści, ż j ją c y  pod jeszcze więk­
szym terrorem , nią ośm ielają sfę

nawet <urukowa.c n ielegalnych bm  
szur i plam. „N ic  t lę  nie zmieni' 
ją " —  powtórzyłem  cicho sam do 
siebie. Reżim Zmierza do jak ie ­
goś państwa, o nieokreślonej, mie 
szanej form ie, państwa burżujów  
i wstydliwych patriotów  Czat tro  
hl swoje. A le  nie sądzę, aby uda­
ło się odzyskać równowagę bez

D z i ś

M Ł G D O i ^ m - U M M
3  F o k a a t - T a r g «  P e r ^ u m e r y jn o - K o s m e t y c z n e  

U R O C Z Y S T E

O T W A R C I E
NOWY ŚWIAT 35

D z i ś 2  p p ° ł -jr o c L z .

wejście 49 i 55 groszy.

J C ć c e  h e t  t d i

AKCENT  |du n ić  m oże się a n i rusz z jed •

P c  o b e jrzen iu  f i lm u  z P a d e - r^ ć ^ n ^ r z n i :
ABY GESZEFT

P ism a  eh a ia iow e ob u rza ją  
się na „W ia d o m o ś c i l . ite ia c -

nowych wstrząsów. Trzeba  bęczic rrw s k im  oeuńen A n g lik  s am - 
w jb ierać miedzy dwoma przeci- basady ośw iadczył; 
wleństwam i: doktryną z  jeanej | p ^ ,  -e w tk i św ietn ie  m ów i
strony i koniecznością życiową z pó angie lsku , a jed n a k  m ożn a  k lt '\  i e  zam ieściły  art ty sern ic- 
drugiej. Jak sawsją. - - J— J- ‘ -  * * i - •- —
o wyborze sita.

zdradza rod aków , i e  p lu je  w 
własne żydow skie gn ia zd c

zadecyduje p ozn a ć  od ra zą , że to  cn d zoz ic  \^i a rty k u ł Św iętochow skiego  
śnieć, m a n a jw y ra źn ie j p o lsk i .W y m y ś la ją  G rycendlerou>i, że

Kult Iwana Groźnego akcent.
Obecnie Stalin od rza „, do cza ' P ^ zy jem m e U  usłyszeć. P a . 

si rzuca swojemu ludów, chw ile d ^ w s k i  spędziły przecie^ trzy
wjd.cbnienia um ożliw iające życie czwart R* 9 1 ~
tair u u  ,!nnn, sie 9 *  większość w A n g in  i A t.ie -

1 m im o  to...

HlEtrOSZŁA  
AGITACJA

In n y  A n g lik  p rzy jech a ł parę 
d n i tem u  po  ra z  pierw szy dc  

^ [W a rsza w y  i  w idząc m u ry  u -

tak, jak  topielcom  wprowadza się 
pow ietrz* przez sztuczne oddycha- r 9ce 
nie. Jakieś drobne iwobody poli­
tyczne, jak ieś niewinne ferm y 
prywatnej własności. M łodzież 
wychowuje się w duchu nowych 
tradycji, sięgających Jeszcze
przed 'za ,v  październikowej r e - , . 'b ru d n y m i p a n  asa
woiucj. Budź się w nhch pod^w  Q  {  , e rhadzió  pruW ą s !r i). 
d k  wuefcch carów  Iwana Gro.- skrzyżow an iac.M ) h-
nego który zjednoczył ziem ię ru- sm ipchnq> s h  d om y ś ln ie ;

1 A ha  agitacja, prz dunj-

G ry cen d ’er jest żydem , a czy : 
jes t coś na św iccie  czego żyd  
n ie  z ro b i —  gdy węszy w tym  
zarobek .

PROWOKACJA
Żydow ska gazeta d on os i z 

ob u rzen iem  i  t r iu m fe m ■
G a oa jem  bożn icy  w O stro łę  

ce jes t s tu le tn i P in ch cs  L u ­
b ień  —  m ęd rzec znany i cen io  
ny na p ię c iu  p o t ku lach . Z ło ­
ś liw i n a tod ow cy  pos ta n ow iłi 
go u trąc ić .

G dy czc igod ny  m ąż w ycho-3>ką, P io tra  W ielk iego —  pogrom­
cy arystokratów. Natura rosyj-| bobasa) W y b o ry  "do m ag is tra - d z il n iedaw no z bóżn icy  napą  
ska w jm aga , aby narzucano ' !d la  nań szajka u zb ro jon y ch
jakieś hołdy. * / „ ie  m óg ł z rozu m ieć , śe\od stóp  po uszy zb irów  i  w c i-

w ładze sam orządu b io rą  c ię  u snęła m u  w kieszeń^ cha lu tu  
w iete pros tsze j p ro ce - ”  ‘  Ł 'nas z o

d a ry  —  z n o n  u ia c ji. 

WIFŁK1 BAŁAGAN
Stosu n k i w „ K u rie rze  Po

Stojąc przy oknie, piszę machi­
nalnie na zw ilgotn ia łej od mgły 
szybie cztery słowa: „N ic  się nie 
zm ieniło11. T ró jca  sym&oliczna, 
która rządzi w  fabrykach, jest 
ostatnim śladem Tró jcy  Sw ięiej i 
chtop nadal uwielbia w  strachu 
obraz innego M ikołaja o o lbrzy­
m iej czaszce i śpiczastej brtdzie.

—  170 milionów’ mieszkańców 
ogłasza a fisz  propagandowy.

Użyto w  nim złych słów Powinno 
być napisane: „170 nulionow pod 
danych", „nieuświadomionych nie 
w oln ików ". N a m yś l, żo mógłbym ry j. W szyscy patrzą  
dęięlić ich głos, przejm ują siebie, na m ieście

cały tra n sp o rt b ibu ły  k o m u n i­
stycznej. P o te m  z ja w ił s t f  p o ­
lic ja n t i zrew id ow ał op a trzn o ­
ściow ego P inchesa .

N a tu ra ln ie  zna lazł u lo tk i i  
ra n n y m " są n ie  do p o z a zd ro sz '.a c ią g n ą ł P in chesa  do k o n v -  
czen ia : daw ni, sk th jń ie  ;ew i-\sariatu  Szykow ano się od e- 
cow i, p ra cow n icy  z IJ o ło w k o -{słać ch lu b ę  śuncta c.yu flizow a  
w q na cze le  ig n o ru ją  zupe łn ie  
now ych  lu d z i, w prow adzonych

dreszcze, 
nem.

W olałbym  być Murzy- J ed n i na  d ru g ich .

p rzez  G oetla , n ie  rozm a w ia ją  z 
n im i. R ed akcja  rozpad ła  się na 
dw a obozy  i p ię tnaście  k o le -

w ulciem  
psioczą

O rgan  Z jed n o cze n ia  N u ro -

nego do B erezg. A to li  w yszło  
no jaw , że cn o tliw y  P inches  
n ie u m ie  czytać i  pisać, aiu. 
m ów ić  po po lsku  i  w ogó le  
jest zupe łnym  id io tą  od  u ro ­
dzenia. W o b e c  tego P inchesa  

zw oln ion o

(k o l . ) .
T a k  zam ysł na rodow ców  zc 

słnł u d a rem n ion y !1 t i-nt >.

A B C M t o  z b r o d n i a r z e !
wołają £vdlsi

M u l r r z e  z  kleln lą I m ło t k ie m  p r z y  ro bocie
gdr ni* » a  nawet(k .) „N asz  P rzeg ląd " 

nad upadk:em handlu:
Handel upad* * tego samego po­

wodu co przemysł: ponieważ w bra­
ku reform ^trukturalnycl. ludność 
traci swą allę nabywczą. Czy w ych 
warunkach pomoże aganusnie skle- 
tuk* | straganu iydow »ki« gc przer 
chłopa, lub robotnika polskiego? Czy 
w tych ' arunkach m°żna uzdrowić 
handel zwiekszrjąc jego skalę, a 
iedtiocześnii: —  lak rbce 1’itor —  
powlekazyć ilość ludzi trudniących 
B,ę handlem (co jegt antytezą poatj- 
latu poprzedniego)? Przecież żyć 
ktńremu wydziera się stragan. Jed 
nocześnir przeetajc b.ć nabywca pru 
duktów i  upych, którymi handluje 
chłop; zatem jest to Unank jednej 
dziury przez zrobienie drugiej. Ber 
koniecznych reform, «  których mó­
wią obecnie ludzie najbardziej umiar 
kowani, ni, tylko *Tdó«r, lerz i ln ią 
część ludnośei polskiej czeka chyba

biada rmifc.ac.ia Cóż, 
dokąd uciekać—

Tak reform , r e fo m  potrzeba. 
A le  te re form y będą polega>y 
m iędzy innymi na tym, żeby ży* 
dów usunąć i stworzyć taki u- 
strój, w ktorymby dla żydów m ej 
sca m e było.

Przyjaźń sanacji w K elcach
z  s o :J a f  s t y c z n y m  „ T u r e m 1

W  ubiegłym tygodniu Rada 
M iejska w Kielcach rozpatrywała 
wniosek radnych P P S  o zwoln ię 
nie T  U, R-a od n re jsk itgo  podat 
ku od w ’ douisk i zrbaw , oraz od 
opłat za rozklejanie aŁszów o 
tych imprezach W  rezultacie T. 
U. R- został zwolniony., 21 gło

Bidu padło za

W ŁOWICZU
zaprenumerować r,Ą  B C " można 

u p. W ierzbickiego 

ul. Piłsudskiego 12

.‘lupcy popierają
Z « i ą z e k  P o is k l

Ostatnio odbyło aię 
Narządu branży galauteryjno - 
konfekcyjnej przy C en tra lr .m  
Związku D ata lięzrego łv ip c »w  
Chrześcijan R- przy uardzo 
licznym udziale zwykłych człon­
ków tego koła. Z*bFłni uchu s iii 
przez aklamację przystąpienie 
do Związku FoLk iego  K oU  bran­
ży konfekcyjno - galanteryjnej 

całości, jednocześnie zaś

sów przeć wko
zwolnieniem. .

Dziwne jest st.anowi.jto i rao 
nvcb - senatorów, którzy przed jako _
awoma T.gocin.ami g ło s i l i  aV e s ^ s p y s ę y  tebran job ow ią za .i Mę 

o . ozu p Koca zaś tydzień te- m dywiadalm e wstąpić t.o Związ- 
ibu połączyli się z uocjal ftan.. ku Po^K iegj

komur :ujące tm pre,j Celem skutecznej współpracyp o p ie r a ją c
zy. koła branży galanteryjnej ze

zebrania Związkiem Pol W  wybtatu sta- 
łeąo delegata, który będzU utray- 
mvWać ethły kontakt ze Związ­
kiem Fojskini- i

W czasie ożywionej dyskusji 
.yszyscy kupey wyrażali się * 
•vielkim uznaniem o pożyteczno­
ści istnienia Związku Polskiego, 
który mimo względnie krótkiego 
ntnienia oddał wielkie usługi ku* 
piectwu polskiemu w walc* z ku 
piectwem żydowskim Nie wąt­
pimy, że przykład K oła branży 
kont t galanteryjnej spowoduie 
w najbliższym czasie szeroki od­
głos w.‘ ród całego kupiactwa,

,ABC“ propagu;e zbrodnie
,J^owy D zienn ik" za ją ł się zno­

wu inszym  pismem i p isze:
W imię prawdy nak-ćj .twierdzić: 

„AB C " wie pa pewne doskonale, że 
represje m stosunku do irł°dzieży a- 
kadenuckiej nie rosiały wcale wywo­
łane je j stosunkiem do -'ydów, Fró- 
b« przerzuceni* odpown dziamorci za 
reprtfie na żydów nil uda sie. Przet 
d'ugi c*a* :ydzi byh oflaiami chu 
liganerll ONR-owskieJ, 8 przecież 
nu pojawiły się żadne zarządzeni . 
»ni ządn* represje. FcprMje -aereły
sit dopiero wt*dy gdy rozzuchwaleni
nieingerencją .władz O.h.B-owcy. za­
częli dobierać sie do profesoiów l 
zagrażali w o g ik  >zpieczeństwu na 
uniwersytetach. Możemy port 'ytr 
zapewnić organ ,.ii.R-u, że nie .zv 
stki* zatargi re łydami uw. a, ly  ra 
zbrodnię, ale to os propagu, „ABC" 
i <j> jegc zwojennlc; wykonują jest 
niewątpliwą zbrodni,. Zresztą iiii 
.ylko my lak twierdzimy. Stwierdzi? 
to profesor i ,i>wersyietu więemiru- 
ter oświaty Ujefaki, k.óiy chyba do. 

brr zn* w»ezyn, pewnej ezęic mło­
dzieży akade-iIcMej.

Sprytpy „N ow ?  D jienn ik " chct 
hyć lep iej poinform owanym  oć 
nas samych o naszych poglądach. 
Otóż w  tej dziedzin ie n iew ątp li­
w i  mamy hpsze in form acje.

Mirir Św ętosławski 
podpisał prottst brzeskL

„M erkuriusz Po lsk i" tak ocenia 
zarządzenia wład® wobec młodzie 
ży akadem ickiej:

Przykłady? Muitum. Na przykład 
Brześć. Wiadomo, ż - Br/esc w pier­
wotnej swej konerp. jl mia, być roz­
grywką Z masenirią. organizujące 
wówczas atak generalny na Marsza}- 
ka z» pośrednictwem Centrolewu 
Brześć hy. represją. I cóż? Jeżeli 
sam par Min'stei ńwię(os*«w>ki mia1 

i wówczat mozn«ść rzucenia wyzwa-

w

nią Marszalkowi, jak boi iejn  t» 
wszystkim wiadomo, pan M inutt 
Świętoslawski ieden z pierwszych 
podpisał protest brzesk, —  to chyba 
pan Minister nie łudzi się, że m l3 
dzież również znajdzie, możność po­
lityków ania.

Już mniejsza w tej chwili o pyto 
nie, czy pen M inirter podpis*łby pro. 
test brzeski, gdyby to np. była roz­
grywka w drugą stroi -  Alt. fantem 
jest, ie  kto chce palityl »wać t™  
politykuje w brew  wszelkim repre­
sjom. Przeto zamknięcie związkói 
młodzieży nart iowo-radykalne; zęol 
dc „oa^yfikacji" na uniwersytetach 
się nie przyczyni

i>dv, jakie będę skutki tego po*’ 
nlęcia t  Po czego zmierza polityka 
Ministerstwa Oświaty?

Ta po'ityka Fest |£sna
„M erkuriusz Polsk i11 p.sza 

dalszym ciągu
Och, tylao proszę naią nie flu r  a- 

rzyć. Rezummmy sami b*i Izo de­
brze. Polityka Ministerstw! Oświaty 
iest tak wyjątkowo jasna, iak żadn” 
inną.

Przecież to nie utną m.msterstwo 
tymo Oświaty poniere robotę prowo- 
dyrów Z. N  P. To włnśnie M infet;r- 
s 'w o Oświaty Jest w mocy pownlac 
na katedry niezal żnvch a w, bitnych 
uczonych, o-az zlikwidować kpmpr0 
mituisce lecz zależne od mafii mier. 
noty. Czego ministerstwo, iaii wie­
my , nie czyni. Ministerstwo Oświ: 
t j nie Inne, tłumaczyło i wybielało 
wydnwców „piom yka“ przed sadom. 
Ministerstwo Oświaty nie reaen • na 
-efM  petvcyi rodz!cie '*i<icK, podnisa- 
nych przez tys:-ra  osób nie rcr-nije 
na powszechna fale oburzenia patrio­
tycznego społeczeństwa, nic re-gn jc  
na sprawą ^imnazium w -Chełmie, 
gimnarlnm im Lelewela, akcję p ku­
ratora T .*viek iego.„

Polityka M inisterstwa Oświaty jest 
o—'in ie i ja.«—«. i

W yjątkow o jasna.

Pod zn?kfem nteta 
i Kletrtl

W  innym miejscu „M erkuriusz 
Po lsk i" tak pisze o lin ii podzia łu :

Kiedy W irnr-e ..w-d-'1'*1' "  zr-zy  
nają świtać dziury i ludzie z  dwu 
stron zagladać ku sohie. wybiegają 
sked^lś mularze ludzi młotkam! p-» 
łbach, k>elnie w ruch i dziury zalepią 
*ię znowu.


